
. , 
~ 

. -

~„ ~ ~,- ·e,,i_, ~ '. h 
fia,..,t?e,&"'<. A ' 17/', 4f 

1-1C#f ud'l//l!ł : ;f aui"""";± /fn V , 
IL.Il ~'l}o ,,,,. Jd H ~ t; ..... 

' . 
~ I l'JA;I f " -,o 

• 
• 

, t? 
-.:;.,1 ()/Yd cf~ 

I 

• 

I 

• 

...... '.t'/f:M ie. -va~r 
' 

• 
P~J I 

~· J~ 
• 

~ ' ~I-PC 
-

t:A4 .f/kp/' ~ ... I# HA' c_. 

• 

• 
JĄ rt? 



J . 

I 

,,„ • 

' 

• • ~·J'W łt:c ~ ()~44,. 
I 

„c?~ · fp.., . 2 

• 
r . 

-

• 

• 

'I', , 
• 

Y . • 
• 

' , 
1 -Vl ' 

, . ' -.. I I 

I 

• I I 

' • 

• • 

q.,,vie 44.' /01 .P~,,e· 

t-' 4-.1 l'h'9 l'~ca.~ -. , 

' , • • 

' 
( 1~ 

I (/;/A 

• 



• • 

I ,.. 

• 

• 

• 
• 1-"lf~" • 

v~„ tl: ... ... 
14~1· 

_. , ... 
4 e • ) ' . ' r t>tA7 () "1d ' „ 

• > 

I 

' 

• 
I 

() 

-(,ĄĄi ir~ I ł? 
~ 

'O~· ·I I) .... . 
• 

• 

, . , ' . . 
UC.... I (I H'łf" ł 414 

• • 
~A~ ' 

' t 



• 

\ 

• 

-

•\e~acj e ~łodzimierza ilu bara b . nauczyciela , ?ołnierza Armii Kraj O· 

weJ , delegata Rządu nastanowisko starosty w powiecie białostocki 

J A S T R Z E B S K I - szef Wydziału i/oj skov1ego Komendy Okręgu 
Arrrub.i I~rajowej na woj . białostoc kie ''Gryf '' Od roku 1943 za jpiuje 

. • „ 
~ię organizacją administracji państwowej w Białymstoku/miasto/ 
szefem 1ydziału Wojskowego zostaje Gołęb i owski b. pracownik 
magi stratu 

roku 1944 po porozumieniu l{ierownictwa łalki Cyv1olnej z l\omen­
dantem Głównym Armii Krajowej powstały elegatury Rządu. Jastrz{ 
bski został powołany na zastępcę Delegata ządu , kt órym w woje­
w6dztwie białostockim był inż. Józef Przybyszewski. 

Po ujawnieniu w 1944r po wkr9czeniu woj sk radzieckich: rzybyszews 
ki , Gołębiowski i Kaufman , tako przedstawiciele De legatur y Rządu 

• 
• 

na miasto i województwo białostockie zostali internowani- wówczaf 
vastrz~bski obj ął stanowisko Delega ta łtządu na województwo biało-• 

stocki pod pseudońimem ''Gryf'' i ''Ojciec" 
• 

~etknąłem się z Jastrz~bskim w 1944r,w marcu. l, a spotkaniu omówi­
łem sprawęorganizacji administracji gmin i powiatu białostockiego 
Rozmowa odbyła si ę w domu na ulicy Sienkiewicza/przed przejazdem/ 

/ 

Jastrzębski zatrzymany został w Szczecinie gdzie pracował w Zakła 

dzie Doskona lenie rtzemiosła/kierownik Działu Szkolenia/rok 1950 
łładze bezpieczeństwa przywiozły go do Białegostoku . Dzięki . 
jnterwencji Ławrysza i dyr . Korsaka , obaj zostali wezwani na 
konfrontację- Jastrząbski został zwolniony. Do Białegostoku Ja­
strz@bski raz jeszcze przyjechał w 1957r. z wycieczką do Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła . 

Jastrz~bski w okresie międzywojennym był nauczycielem Prywatnej 
Szkoły Handlowej w Białymstoku , której dyrektorem był Antoniewicz 
• 

Szkoła mieściła się przy ulicy Fabrycznej . Jej absolwentami 
byli m, inn Niewi11ski , i~aliszewski. 

Jastrzębski miał opinię aktywnego działacza spółdzielczego. 
Propagował rozbudowę " Zjednoczenia , był jednym z bardzo czynny~h 

działaczy ''Społem" 



• 

mgr Czesław Hakke 
b. K-dt Obwodu AK 
Bialtystok -Miasto 

• 

, 

Wspomnieni a poświęcone pamię~i Kapitana WP -AK Henryka 

Jastrz~bskiego, pseudo ''Gryf''. ·-
. ~ 

Jak wynika z pracy historyka ZBoWiD, Władysława żarskiego-Zaj-. - • • • 

dler a , Henryk Jastrzębski, syn \Vacława .i Izabeli, ur. 19 . I . l906r 

od roku 1940 aż do wyzwolenia był w szeregach Armii Krajowej na t ere-- . 
nie Białegostoku . W okresie mi~dzywojennym był nauczycielem Gimnazjum 

i Szkoły Handlowej w Białymstoku . Po utracie niepodległości , jako wie1 
. -

ny syn Ojczyzny, włączył si~ w nurt czyn11ej wal.ki z okupantem. 
• , 

Tej walce poświ~cił wszystkie swoj e siły i nieprzeci~tne z dol-
• • • 

ności org aniz acyjne , umiej~tność współżycia i współdziałania, zarad: 
• 

noś6 i odwag~, przy pełnym zachowaniu zasad i rygorów ścisłej kon-
„ 

spiracji. Znajomość ludzi, a wśród nich swoich byłych uczniów umożli-
. -· 

• 

wiła mu już w zaraniu konspiracji zorganizowania plutonu wojskowego', 
-

którego, jako oficer został dow6dcą . ( do grudnia 1942 roku) 

Następne, coraz wyższe funkcje 1 to zastępca dowódcy zgrupowania 
.,. „ - -· ... 

i naczelnika wydziału przemysłowego \„~"działu \Voj skowego vv Białymstoku 
- ..... . , 

do paździen1ika 1943r. 1 mi~dzyczasie komendan~ Okr~gu AK ''Mś~i?.ławlt 

w uznaniu zasług awansuje ''Gryfa'' do stopnia porucznika XI.l942r 

i odznacza Krzyżem vV'alecznych poraz pienvszy. ... . - • 

Od października 1943r do stycznia_ 1944r ''Gryf'' pełnił funkcj~ 

szef'a vV. W. ( Wydziału Vlojskowego/ na województwo Białystok. 

Oprócz tej funkcji już w drugim roku okupacji - jak pisze ~arski­

Zajdler - m.in. nauczycielami b.Liceum ~dlowe~o również i ''Gryf'' _ 
• 

wystąpił z inicjatywą zorganizowaniBli I ku~s~ Wyższej _ Szkoły Handlowej 

oczywiście konspiracyjnej. Henryk Jast~~~ski jeździł w tej spra­

wie do l.ł/arszawy, gdzie zdołał porozumieć si~ z członkamj, zakonspirov.'a-
• 

nego senatu Akademickiego w.s.H.i uzysk~ł ap~bat~ na zapoczątkowa-

nie realizacji swego projektu. H.Jastrz~bski powołał do współpracy 
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- . - - - - . . . 
Kazimierza Sawick · • . . iego 1 kilka osób z wyzszym wykształceniem handlo-

„ - - • „ • wym i pr · awru.c~ym, :przebywających chwilowo w Białymstoku. Wykłady - . - • - • „ „ 

rozpoczęły się na jesieni 1943 roku i trv1ały do końca okupacji hit-
lerowskiej . . - „. • i "'- - • . - -... • „ -

A ~to inny fragment relacji wspomnianego już historjrka 
-

Zarządu Głównego ZBoWiD, żarskiego-Zajdlera: 
- . -li • . 

Białystok tworzył Okr~gową Komisję Oświaty i Kultury, która 
-- -• 

organizowała przede wszystkim nauczanie w zakresie szkoły podstawowej 
• • 

i średniej na terenie całego Okręgu . Do tej Komisji weszli : 
• . „ - ... 

M.Kolendo , K.Kosiński , dr Ryszard Wroczyński i Seweryn Gasztoft, . ·- -„ I,._; „ 

przed wojną kierowni k s zkoły powszechnej Nr 2 . Komisja wzorem ~~~- u~ie--
głych współpracowała z i nnymi kolegami, a przede wszyst kim z Henrykiem 

• „ • ..... - .__i„ -

Jstrz~bskim, który przed wojną był nauczyciel em Gimnazjum i L~ceum 
- „ - • - • 

Handl.owego w Białymstoku. Pracował on w jednym z kombinatów przemysłu 
„ „ „ .... „ - • " 

I 

włókienniczego i wyjeżdżając urz~dowo w teren,m6gł załatwiać jednocześ-

nie sprawy Okr~gowej Komisji Oświaty i Kultury. -. -- ,.. 
Dzięki Henrykowi Jastrz<ibskiemu już Vł ~oprze?n~ln: okre~i~ p~a.cy par-
- . 

dzo \vcześnie nawiązany został kontakt z Łomżą, Grodnem i "v1ołko\vyskiem. 11 
- · - . • - -. „ „ - „ .._ • 

Zaznaczam, że ta szeroka działalność w Tajnym Zorganizov1anym Naucza:.. 
-- ~ - - „ - • 

• • 

niu na terenie Ok~gu Białystok była to tylko dodatkowa. dobrowolnie 
. - .. ' ' . . . 

na siebie przyj~ta funkcja ''Gryfa''· Od stycznia 1944 r~ku Henryk Ja~trzę 

bski został mianowany przez naczelne władze okupacyjnej Polski w kon-
- i „ ... "' 

spiracji wice-wojewodą na wo~~wództwo Białostockie i pełnił t~ odpo!~e--

dzielną, wymagającą cz~stych ko~takt6w z t~renem funkcj~ do czasu wyz-. 
• 

wolenia z pod okupacji_,hitle~ow~kiej. Komendant Ok~gu awansował ''Gryfa'' 
• 

do stopnia kapitana i nadał mu najwyższe odznaczenie wojskowe Order 
- · KrzY-ż ~Valecznych p ora\ drugj. -i Sr.Krzyż Zasł .-z M 

srebrnego Krzyża Virtuti Militari ~a osobiacie, p~ ob~~ciu kome~dy • 

Obwodu AK Białystok miasto ?d kwietn~a_ l944r kilkakrotnie spotykałem 
' . ~ • -

~ si~ z''Gryfem'', (który zresz~ miał doda~kowe pseuda ''Gos:podarz'', ''Oj~iec~i , , 

co było konieczne ze względ6w konspiracyjnych) sprawił on na mnie wra-
, . \. 

żenie człowieka całym serce zaangażowanego w pracy antyhitlerowskiej. 
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Omawmałem z nim 
~~awy związane_ ze współpracą władz ?YWilny~h z woj-

, 

. ; . pomocy w1~ zn1om, 
• • „ kontakt6w z 

terenem, przygotowań do akcji "Burza." ( wybuch powstania 
. . - . „ tJ 

k~rptonim)' współdziałania z SOPem ( służbą osłony powstania) ,pomocy 
' . . . 

partyzantce "Hańcza11 , przekazyvJania materia.łów wojskowych dla potrz E>" 
- .. -

wojsk~ ( mapy, oporządzenie wojskowe, materiały v1ybuchovJe, broń, . . - . 
co cz~sto zakonspi_i:_~\v ane nie było ujawniane przez ludnoś6 cyvJilną) 

• 

~ : 1 c1 1 t Ponievvaż vi1 ID planie akcji ''Burza'' było opanowanie miasta 
-

Białegostoku przez povłstańc6vv, przeto żyviotną koniecznością było 
~ - ... . 

uzgodnienie wielu spraw m.in. nawet ewakuacji ludności cywilnej z 
..... . - ~ „ 

zagrożonych miejsc przewidywanej walki z okupant~m, budow{ ?azykad~ 

itp. uzgadnianiu wielu tych i tym podobnych spraw kapitan Henryk . ... , . .... 

Jast~bski wykazał wielki hartducha, odwagę połączoną z głęboką tros-

ką o los cywilnej ludności i dzieci. v~iele skorzystałem z jego ro-
, 

zumnych i taktovmych uwag, kt6re następnie zaowocowały w czasie, - . "" 
gdy okupant palił śródmieście i kiedy, wobec militarnej przewagi 

• 

nieprzyjaciela,każdy zbrojny ruch m6głby przynieść zagład~ cywil­

nej ludności miasta. ... 

Wojewoda Białostocki (konspiracyjny) ,J6z~f Przybyszew~ki,ps. 

''Grzymała 11 wysoko oceniał \Vsp6łpracę ze swym zast~pcą, t•Gry:f'em~', „ 

który doskonale znał teren, ludzi i w zasadzie umożliwiał prawid­

ło'VJe pełnienie obo\-viązków nov10 przybyłemu od styczni~ 1944! \V?je-
• 

wodzie. swą relację z okresu_ okupacji J .Przybyszev1ski kończy sło~am:i: 
• 

'' Klęska wrześniov1a nie za.łamała ducha narodu polskiego, tylko 

jeszcze mocniej ~o zespoliła. Naród przegrał walkę z tec!111i~~n~ prz~­

wagą wroga ale nie zrezygnował z wolności . Jeszcze nie przebrzmiały ' \ - -
bitewne echa kampanii w~eśni?wej, a już w~lka zeszł~ w pod.ziem~~' . już 

zrodził si~ powszechn~' ruch op~:U· •• •t. ''OkrEfg Białostoclłi ma jedną z 
najpiękniej szych kart w historii walki z hi tlerov1skim okupantem.•• 

\Alśr6d ludzi tej walki posta6 - ''Gryfa'', H~?ryka . Jast~~b~kiego, wyróż-
nia się "ako wzór patriotyzmu, ofiarn~ści i pośw1ęc7nia.. ~ 

b~:dfz~~~%K,1a ysto~1 •. , 
- Ir +tlJ 

• 
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JANINA ~ M I G L A 
Białystok 

Al . 1- go Maja 26/26 

BIOGRAFIA 

• 

• 

--------------------------------------
Białystok, dnia 22 stycznia 1977 roku 

• 

• 

• 



• 

Urodziłam się 5 czerwca 1902 roku w Dębicy /woj.krakowskie/. 
Wychowywałam się w Krakowie, gdzie ukollczyłam 4-ry klasy 
6-cio letniego gimnazjum realnego, po czym przeszłam do 

• • 
seminarium nauczycielskiego. Pół roku pracowałam na kontrakcie 

w Filipowicach I powiat brzeski - woj.krakowskie / - jako 
zastępstwo za chorą mężatkę po ciężkim porodzie. 

Rok po maturze przywędrowałam do Białegostoku. Tu ściągnęła 
mię kuzynka, ś.p. Maria Wąchała, która była tu kierowniczką 
szkoły powszechnej. W odpowiedzi na moje podanie, skierowane 
do Kuratorium w Białymstoku, otrzymałam na piśmie przydział 
do szkoły powszechnej w Dobrzyniewie Dużym w charakterze 
tymczasowej nauczycielki. 
W Dobrzyniewie Dużym pracowałam od jesieni do wiosny /ściślej 
do 1.III./. Dnia 1.III. zostałam wezwana do Białegostoku, 
gdzie pracowałam jako siła zapaso~a. Latałam na zastępstwa 
po białostockich szkołach: 

1. męska szkoła Nr 18 przy ul.Brukowej - jeden miesiąc, 
2. żeńska szkoła Nr 15 przy ul.Lipowej - jeden miesiąc, 
3. ·męska szkoła Nr 1 przy ul. Pałacowej- jeden miesiąc, 
4. żeńska szkoła Nr 15 przy ul.Lipowej II-gi raz - jeden 

miesiąc. 

Tak w sumie zeszedł cały rok szkolny. 
w roku 1927 osiadłam na stałe w Starosielcach i pracowałam tu 

. d ·s'ci·a w stan spoczynku. W owe czasy szkoła w Staro-az o przeJ . . . , 

. b ł ·11·cznieJ·szą szkołą w całym powiecie, gdyz oprocz 
sielcach Y a naJ d 

. d . . wszystkie dzieci z okolicznych osa , miasta nalezały 0 nieJ 

kolonii i wiosek. · , k. 
. B. łymstoku oddzielnie szkoły zens ie, w tym czasie były w ia · , k 

. W Starosielcach rano była szkoła zens a, 
a oddzielnie męskie. . dn kierownictwem. 

• M ska pod Je ym 

Ja otrzymałam przydział ę 
d ·1am samorząd szkolny. 

wychowawstwa. Prowa zi 
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Wówczas kierownikiem ob k, , 
u s z o ł był s p vl ł T ł ?.Jr • , • 

Zginął w czasie pow t . • • ac aw ar 0~·1azinsk1. 
8 ania warszawsk· T 

zdolny i bardzo b·t . . iego. o był człowiek wybitnie 

ies cinę do wy sok· . . 
. l.eJ rangi kulturalnej. 

Załozył przy szkole uniwersytet 
, powszechny. Sprowadzał prelegentów, 

panią Pławską z Wilna. 

Szkoła w owe czasy wystawiała cudowne przedstawienia. Szkoła stała 

na wysokim poziomie, a kierownik cieszył się wielkim autorytetem 

i uznaniem wśród miejscowej inteligencji / poczta - magistrat -

- biblioteka miejska - warsztaty kolejowe / i miejscowej ludności. 

Człowiek był dumny, że tu pracował. A kierownik cenił pracę nauczy­

ciela. 

\•I seminarium, do którego uczęszczałam w Krakowie, wszystkie przed­

mioty pedagogiczne prowadził dr filozofii profesor Florczyk. 

Wpoił w nas nie tylko wiedzę, ale i zapał do pracy. Kiedy prócz 

lekcji w starszych klasach otrzymałam w całości klasę I-szą, za cel 

w swej pracy postanowiłam kłaść duży nacisk na fonetykę, a w zwią­

zku z nią na pisownię. W krakowskim tego się nie spotykało. 

Tutaj nawet absolwent szkoły powszechnej 7-mio klasowej potrafił 

równocześnie zmiękczyć spółgłoskę ś - ć - ń - ź - dź i przez I i I 

i równocześnie przez kreskę I śiroda /. 
A dzieci w klasie I-szej, czy II-giej często pytały podczas dyktanda-

- jakie napisać / i / - czy długie - czy krótkie. 

Dzieci nie odróżniały tych dwóch głosów, a co za tym idzie i liter. 

Uważałam, że to albo z języka rosyjskiego - albo wadliwa nauka w 

klasie I-szej. Specjalizowałam się w prowadzeniu klasy I-szej. 

Prowadziłam naukę metodą wyrazową. Kiedy posłyszałam, że w Białym-

stoku w szkole Nr 15 klasa I-sza jest prowadzona metodą zdaniową, 

wprosiłam się na lekcję z odpowiednim pismem swego kierownika -

- jako słuchacz i widz owej nowości metodycznej. 

Wróciłam do Starosielc z tym przekonaniem, źe nauczycielka nie, 

· ł 1 ·yci·e sensu nowości i połączyła nowe ze starym w mysl 
poJę a na ez , . , 

t to rozgłos n o ile chodzi o scisłosć - to był 
hasła : ,, grun - • 

jeden wielki werbalizm. 

• 
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Dzieci sylabizowały przy składan· 
Składanie głosek na ł . iu głosek na zgłoski. 

zg oski było szt 
Takie również sztu uczne, wprost magiczne. 

czne b ło t . 

o Y zdani · . w 

p y seminarium nauczycielski nie stosowano 

dwa warunki: 

1/ mała grupa dzieci 
' 

W każdej dziedzinie pr i , acy mus człowiek mie6 ideę przewodnią -

- tworczą, do której stale dąży i która, dając efekty jest 
jego tryumfem. 

Pracowałam bardzo solidnie. Na zebraniach rodzicielskich pro­

siłam rodziców o wsp6łpracę, ale robiłam wykłady z dziedziny 

metodyki, aby pomagając mi, nie psuli mej pracy, a pomagali 

prawidłowo. Z każdym rokiem osiągałam coraz to większe rezultaty. 

Po paru latach żadne dziecko nie zapytało, czy napisa6 / i / 

długie, czy krótkie, bo wiedziało, że to są dwa odrębne głosy 

i każdy z nich ma odrębny swój znak. Podobnie było ze zmiękcze­

niami. Nauczyciel musi położy6 duży nacisk przy wymowie tych 

głosów. Po ładnych paru latach nazwano mię specjalistką klasy 

I-szej. Miałam moc pomocy naukowych własnych, nabytych z wła­

snych funduszów / moc liczmanów - alfabety ruchome - obrazy-

- tablice ortograficzne /. 
Stale byłam w kontakcie ze szkołą ćwiczeń przy seminarium 

nauczycielskim w Białymstoku, Wtedy tam pracowała ś.p. Julia 

Mazgaj. Stamtąd czerpałam wiedzę. Dostawałam do przestudiowania 

protok6ły z posiedzeń naukowych na temat metody. 

N~wości metodyczne przywoził profesor wprost z posiedzeń z 

warszawy. zamawiałam wykonywanie pomocy naukowych w seminarium 

nauczycielskim w warsztacie uczniowskim. 
Kierownik mój miał wiele kłopotu we wrześniu przy podziale dzieci 

na grupy, kiedy wyszło rozporządzenie parę ładnych lat przed 

· · należy wprowadzić de szkół koedukację. 
WOJną, ze . . . . . . . 

1 . ·ę do mnie bo wiedzieli, ze Jedynie u mnie są 
Wszyscy garnę 1 si ' 
takie wspaniałe pomoce naukowe. 
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. D~ roku 1930-tego zdałam 
zyłam przysięgę na w· , egzamin kwali~ikacyjny, zło-

iernos ć Pols . 
którego zostałam mi ce 1 otrzymałam dekret, na mocy 

anowana stałą nauczycielką etatową. 
• 

~-~-r-~-~-r_s t w o. --------
Zuch~ m k 
-------- e s i e ----· . ----------

W 1930 roku miałam cudowną kl I 

. . , . , czasie w Polsce było harcerstwo męskie 

i z~skie i żenskie zuchy. Zuchów męskich nie było. 

Dopiero harcmistrz Aleksander Kamiński stworzył zuchy męskie. 

Studiował skauting za granicą. Wydał szereg podręczników 

i śpiewników do prowadzenia gromad zuchów męskich. 

Zorganizował kurs instruktorów gromad zuchowych męskich dla 

nauczycieli i nauczycielek. Kurs ten był na Górnym Sląsku 
• w wiosce Brennej w pobliżu źródeł Wisły. Kurs obejmował 100 

słuchaczy: 50 nauczycielek i 50 nauczycieli. Do eksperymentu 

użyto dzieci /chłopców/ - synów górników. Siedzibą kursu była 

przepiękna szkoła. W kursie uczestniczyła również żona pana 

Kamińskiego z małą kilkuletnią córeczką. Kurs był 6-cio tygo­

dniowy - .bardzo forsowny o dyscyplinie wojskowej. 

Po ukończeniu tego kursu otrzymałam dyplom instruktora gromad 

zuchowych - męskich. Z awansu tego zrezygnowałam. 

Po wakacjach dzieci moje były w klasie II-giej. Zaraz we wrze­

śniu założyłam gromadę zuchową, do której należała cała klasa. 

Cale trzy lata tj. klasy II-III-IV prowadziłam oprócz no1'II1alnych 

pozalekcyjnych zajęć zuchowych naukę w klasie metodą zuchową. 

To był ostatni krzyk mody, bo dopiero po kursie nauczyciele 

zostali zobowiązani do organizowania i prowadzenia gromad zuchów 

męskich na obszarze całej Polski. Cała klasa była umundurowana. 

Dzieci zdobywały sprawności zuchowe. Za sprawności otrzymywały 

kolorowe wstążeczki długości 15 cm. Każda sprawność miała swój 

um6wiony kolor. Ramię każdego zucha zdobił pęk różnokolorowych 

wstążeczek. w okresie zimowych ferii świątecznych była w szkole 

t 
'ć w rogu sali rekreacyjnej była wystawa prac 

piękna uroczys os • 

zuchowych. 

• 



• 
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Na sali byli rodzi ce w zewnętrzn 
były dzieci. Do dzie . ym kole, a w ś rodkowym kole 

. . ci przyszedł ś M. k . . , 
a na nieJ gwiazdeczk' w. i ołaJ i przyniosł tac~ 

i zuchowe Ksi d 
cheta poświęcił gwi d . • ą z proboszcz szkolny kate­

az ecZki Ki 
cerskim odebrał od h' • erownik szkoły w mundurze har-

zuc ow przyrze . 
rodzice trzymali dł i . czenie. W czasie przyrzeczenia 

. on e na ramion h . . 
kierownik szkoły pr i ac swych pociech. Następnie 

zyp nał dzieciom · d 
Po oficjalneJ· , . gwiaz eczki. 

częsci były pokazy , . 
zabawoweJ· N t . sprawnosci z nagrodami w formie 

• as ępnie w dużej si· k . . 
1 OO 'b. . . a i sz olneJ było przy Jęcie na 

oso . rodzice i dzieci . . , . . . 
d lt 1 zaproszeni goscie : burmistrz miasta-

- yre~ o~ warsztatów kolejowych i kierownik poczty. 

Kiedy dzieci ukoń ł kl czy Y asę IV-tą wszyscy piątoklasiŚci zaraz 
na początku roku szkoln d k . , ego po oniec wrzesnia stali się harce-
rzami. W niedzielę n d ' k . a po wor u szkolnym zgromadziła się cała 
druzyna harcerska męska i cała gromada zuchowa męska. 

Był kierownik szkoły i byli rodzice. Rodzice podziękowali mi za 

pracę. Ja zaś przekazałam swoje dzieci nauczycielowi - harcmistrzowi­

- opiekunowi drużyny harcerskiej męskiej • . 
Nastąpiło pasowanie zuchów na harcerzy. Następnie harcerze przyjęli 

moje dzieci do swego grona. 
Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem hymnu państwowego. 

Dwa lata odpoczęłam prowadząc lekcje w starszych · 

klasach. Po tym odpoczynku znowu miałam dwa wychowawstwa: 

klasę starszą i klasę I-szą. Kiedy moje zuchy przeszły do har­

cerstwa - jako pracę pozalekcyjną otrzymałam samorząd szkolny. 

Trzeba było organizować pracę od podstaw. W tym czasie wuzystkie 

klasy i w szkole rannej i popołudniowej musiały być koedukacyjne. 

O prowadzeniu gromad zuchowych wyłącznie klasowych nie było mowy, · 

gdyż harcerstwo nie stosuje koedukacji . 
w roku szkolnym 1936-37 zachorowałam na złośliwą anginę. Zima 

była mroźna , a to był początek lutego. Dostałam zwolnienie na 

3 dni. Po zastrzyku tak się na drugi dzień dobrze czułam, że 
poszłam do szkoły. Po dwóch godzinach nauki dostałam zapalenie 

nerek, bo Xlią zaziębiłam anginę.W czasie zapalenia nerek drzwi 

d 
. k · z'le zamknięte - otworzyły się same i nie było komu 

o miesz ania 
je zamknąć i dostałam zapalenie stawów - ostry gościec stawowy. 
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Trzy miesiące byłam Obł . 
oznie eh 

Wszelka nadgorliwość ora. To skutki nadgorliwości. 
, . - nawet najszlach t . . 

korzysci - lecz szkod Z . e nieJsza nie przynosi 
Y· amiast 3 

- dzieci straciły 3 mie-
zas ępstwo - a co praca normalna. 

2_i_r_~_e 1 e c • ---------
Szkolna - żeń k d . 
-------------~-~---~~zna strzelecka ----------- . ------

W roku szkolnym 1937-38 przychodziłam powoli do zdrowia. 

d~żynę strzelecką. Do drużyny tej należały dziewczynki ~las 
szostych i · 'd sio mych. Strzelcem szkolnym opiekował się inspe-
ktor szkolny. Strzelec szkolny - to podbudowa do właściwego 
strzelca. W organizacji nie było żadnych składek ani opłat. 
Wszystkie wydatki pokrywałam sama z własnych funduszów. 

Dwa razy w tygodniu przyjeżdżała z Białegostoku pani Beker 
ze skrzypkiem i prowadziła z drużyną gimnastykę ·rytmiczną -
- baletową I taniec-śpiew/. Za każdy przyjazd płaciłam 15 zł. 
I tj. miesięcznie 120 zł./. Pobory moje wynosiły 240 zł. 
Wydatki osobiste: mieszkanie samodzielne / pokój i kuchnia / 
15 zł., sprzątanie 15 zł. - obiady domowe z 3 dań 30 zł. -
- mleko - pieczywo - cukier itp. 10 zł. 

Jeszcze zostało mi co miesiąc na czysto 50 zł. 
Pani Baker prowadziła w Białymstoku gimnastykę rytmiczną w 
szkołach powszechnych i w gimnazjach z dziewczynkami. 
Co roku wystawiała cudowne balety w teatrze. Na jednym takim 

balecie p. t. ,; Dno morza '' byłam wprost olśniona z zachwytu. 
Parę lat temu sąsiadka miała zaszczyt spotkać się na imieninach 

z panią Beker. Kiedy wspomniała moje nazwisko, pani Beker prze­

słała mi pozdrowienia z zapewnieniem, że mnie doskonale pamięta. 

Musztrę wojskową prowadziła drużynowa. Ja zaś - jako opiek~a 

d · d iłam teorię Duży nacisk kładłam na znaczenie ruzyny prowa z • 
historyczne strzelca na terenie byłej Galicji pod zaborem • 

austriackim. . 
Opow]..adalam dziewczynkom historie prawdziwe. 

W gawędach 

• 
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Opowiedziałam im h . t . 
. . J. s arię o ś . 

gi mnazJum należał do t . . p . moim bracie , który jako uczeń 
aJnego w ow 

Był tak wyćwiczony . t . e czasy Strzelca . 
i aki rosły ż . 

klasy gimnazjum na pół ' e Jako 14- letni uczeń 6- tej 
b d , . r acze przysłał d d , . ez WOJ , a sam zdob ł . 0 omu swiadectwo szkolne 
. . . y podpis obcego ł . , 
Jego OJ ciec - zezwala . cz owieka , ktory rzekomo 

na wyJazd na fro t K , bo po paru tygodnia h n • totko walczył na froncie 
c został ciężko ' w pachwinie . Kiedy ran.ny . Kula karabinowa utkwiła 
zaczął chodzić - t h . w takim miejscu z· e 

1 
. 0 c odził o kulach . Kula była 

' n e mozna było · · . . . , , życia chodził z kul k JeJ operacyJnie wyJąc. Do konca 
ą arabinową wewnąt kt ' i zmieniała mieJ· ~ ' · rz , ora stale wędrowała 

sce . v . p . ffiOJ brat - t b ł . . 
bo jako ciężko cho . . 0 Y niecodzienny bohater, 

1 
. ry 1 małoletni - został po wiel u staraniach 

zwo niony z wojska i wrócił do domu. 

II- go półrocza - zdał 1 . . . uzupe niający eszamin i po wakacjach wrócił 
do gimnazJum do s iódmej klasy - j ako młodociany bohater-le~ionista 
z I -szej wojny światowej. 

0 

Krótki e wyjaśnienie co do lat: kiedy miał 5 lat poszedł do szkoły 
Po ukończeniu czterech klas szkoły powszechnej / ludowej/ poszedł • 
do 8-letniego gimnazjum klasycznego. 

vl 1939 roku w czerwcu odbyła się w drużynie uroczystość 
ślubowania. Drużyna otrzymała Godło: metalowy orzeł polski. 

· Wnętrze orła zdobił ryngraf z wizerunkiem Matki Boskiej Ostro-

bramskiej. 
Cała uroczystość odbyła się w baraku kolejowym, który prócz mjejsca 
zebrań, był również i teatrem. Wnętrze sceny przedstawiało bohater­
stwo Orląt lwowskich, artystyczne malowidło na dykcie, które wyko­
nał syn burmistrza. Zaś frontową zewnętrzną ścianę budynku deko­
rował artysta teatralny z Grodna. Była kolejowa orkiestra. 
Na scenie była cała drużyna strzelecka w mundurkach I granatowe 
spódniczki i strzeleckie bluzy/. Pośrodku drużynowa I dorodna 
pannica po maturze / trzymała godło . 
Kiedy kurtyna odsłoniła scenę orkiestra zagrała hymn państwowy. 
Uroczystość zagaił inspektor szkolny. Następnie ja - jako opie~ 
kunka drużyny i jako gospodarz całej uroczystości poprosiłam na 
scenę księdza _ kierownika szkoły i prezeskę strzeleckich szkol-

nych drużyn żeńskich panią Wawrykową. 



• - 8 -

Pani Wawrykowa i kierownik ś.p. Grzędziński byli rodzicami 6hrzestnymi. Pani Wawrykowa w swym krótkim przemówieniu nadała nazwę drużynie n 6rlęta polskie 11 i poprosiła księdza proboszcza ś.p. Lewosza o poświęcenie godła. Po poświęceniu godła Orlęta złożyły ślubowanie na wierność Polsce. 
Na zakończenie części oficjalnej orkiestra odegrała rotę, 
a wszyscy obecni zaśpiewali pełną piersią, stojąc:,, Nie rzucim Ziemi - skąd nasz ród 11 • 

To było na czasie, gdyż już w czerwcu odbywały się próbne alarmy przeciwlotnicze i zanosiło się na wojnę, która wybuchła 1.IX.1939 roku. Niemcy napadli na spokojną i niewinną Polskę. 
' · k' balet 

Następnie odbyła się część artystyczna: na tle swier ow 
D k . 1 , '' kostiumowy : ,, usz i esne • 

... 

' 

• 

' 
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w latach szkolnych 1939; 40 . 
1 1940/41 

zwierzchnictwem władz sowi k. pracowało się normalnie pod 
ee ich. W St . 

dobrych dyrektprów sowiecki h . arosie:icach mieliśmy bardzo 
c • Nikt z pol k. 

aresztowany, ani wywieziony. s iego grona nie był ani 

Następne trzy /3/ lata szkol 
ne - to okupa . h·t 

W czasie okupacji hitl . CJa i lerowska. 
. erowskieJ w roku szkol I . 

normalnie w budynku k 1 nym 1941 42 uczyło się 
sz 0 nym do 20.XII.1941 roku. Rodzice nas opła­

cali markami niemieckimi. Dnia 20 .XII. 
Zakończyliśmy naukę choinką. 

kazano zamknąć szkołę. 

Po N.owym Roku /1942/ rozpoczęliśmy ak · t · · 
CJę aJnego nauczania. 

Ja miałam wtedy klasę I-szą liczącą ponad 40 dzieci. Dzieci z 

Oliszek zostawiłam na maj i czerwiec, którym poświęcałam 5 godzin 

dziennie. Chodziłam codziennie i dokończyłam materiał klasy I-szej. 

Dzieci z miasta i osady Korycin podzieliłam na /3/ trzy grupy. 

Za 4 miesiące / I-II-III-IV / ukończyłam materiał klasy I-szej. 

Zajęcia trwały od 8-mej rano do 18-~ej wieczór. Każda grupa miała 

3 godziny nauki. Godzina była przeznaczona na zmianę grup i zjedze­

nie obiadu. Obiady przynosili mi rodzice gotowe. Część dzieci 

uczyło się za obiady, część opłacało naukę markami niemieckimi, 

a część korzystało z nauki bezpłatnie, co było owiane tajemnicą. 

Dziecko dawało dwa /2/ obiady miesięcznie za całą naukę w każdym 

miesiącu. Plan obiadów rozpracowywali sami rodzice między sobą. 

Obiady przynosili mi do domu. \•l roku szkolnym 1942/43 dziećmi z 

Oliszek zajęła się starsza młodzież na miejscu. 
Pozostały mi dzieci z miasta i osady Korycin. Podzieliłam je na 

dwie ; 2; grupy _ na dwie równoległe klasy II-gie i przyjęła~ nową 
· t' liczbie 14 osób. Klasa Ila uczyła się od 

grupę I-szo klasis ow w 
. . w , dku dnia uczyły się maluchy. Klasa IIb 

8-meJ do 11-teJ rano. sro 

uczyła się popołudniu. 

943/44 miałam również trzy /3/ grupy: klasę 
vl roku szkolnym 1 ł · edną grupę 

I I- ie A i B połączy am w J • 
I-II-IIl,bo klasy g , dk dnia uczyły sie maluchy, 

. ano w sro u ' 
Klasa III-cia uczyła się r ' 

· klasa II-ga. 
a popołudniu uczyła się. w swym mieszkaniu. Bywały okresy, że 

t . rzeniesc z na ą . , 
rzeba było się P . ł całą gromadkę na tydzien. 

Kto miał ku temu warunki przyJmowa 
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Na sygnał jeden dzwonek b ł 
Y a grobowa · 

- co oznaczało, że nik . cisza, a klucz wyJ·ęty _ 
ogo nie ma Po , . . 

. . . ' y zieci pisał . 
lufcik. Firan.ki w oknach b ł Y - otwierałam w kuchni 

mia Y choink 
nych 1942/43 - 1943/44 u d ę w szkole. W latach szkol-

• aJem b ł . , 
zas w roku 

nadspodziewanie z auczyciel i wtedy impreza udała się 
• awsze urz , . 

czystosc tę zapraszałam matki 

. e igia była też i biblioteka 
Dwie m&my były wtajemnicza · • 
. ne i pomagały mi w zrealizowaniu całej 
imprezy. Miałam drogie komplety bieli·ź i z · . , . n ane. ani.osły to do handlar-
ki, ktora wymieniła na wiosce za masło mąkę · jk , · t - -Ja a-smie anę. 
Całą noc piekły w piekarni herbatniki. Pokleiły kilowe torby i zro-

biły 14 paczek dla dzieci a 15-tą dla św.Mikołaja, którą otrzymał 

w sąsiednim mieszkaniu po imprezie. W domu tym były 4 mieszkania 

na pa~terze i dwie górki. Impreza odbyła się popołudniu o zmroku 

przy szczelnie zasłoniętych oknach dywanami i przy zamkniętych 

drzwiach zuwnętrznych i środkowych /mieszkaniowych/. 

Mamy siedziały na otomanie i na krzesłach. Dzieci siedziały w dwóch 

rzędach na dwóch ławach z desek. Sporządziliśmy wspólnie plan usa­

dowienia dzieci . O każdym dziecku opowiedziałam mu coś charaktery­

stycznego i porobił sobie notatki przy planie imiennym. Kiedy dzieci 

sadowiłam według planu - zostawiłam jedno miejsce puste dla Jurka, 

który się chyba spóźni i zaraz o tym zawiadomiłam św.Mikołaja, 

którego ubrała i ucharakteryzowała jedna z matek - sąsiadka. 
tw.Mikołaj ubrany siedział u sąsiadów i czekał na wezwanie. Przed 
· ł ii·zką do kościoła św.Rocha do ś.p. ks.Abramowicza 
imprezą posz am z wa 
· · 

1 
lb nur kapę i infułę. Tak się umówiłam z księdzem 

i pozyczy am a ę , sz , . . . 
· · · ·· na drodze powiem, że wzięłam te szaty liturgi-
ze w razie rewizJi . . 

.. k · d to potwierdzi. Szłam pieszo polnymi dro-
czne do reperacJ i a sią z . . , 

. . i ie zaczepił. \v czasie .:r.mprezy na s rod.ku 
gami na przelaJ i nikt m ę n . . . . 

t twarzą do dzieci. W lewej dłoni mia-
pokoju siedziałam na tabore ce ~ . 

d ł zko a w nim malenki kamyczek. 
ł l ~ki blaszane pu e ee ' am ma en e, . dm6 ·ły króciutką modlitwę: Boże 

ieoi wstały i 0 wi 

h , polskie ziec 
wszechmogący c ron . . zęśliwie doczekać się wolnej 

. , potajemnie i szc 
aby mogły się uczyc . i dły i ja również i opowiedziałam 

Polski . Po modlitwie dzieci us a 

im legendę o św .Mikołaju . 

• 
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• 

,1e \vloszech u bogatych rodzi , 
, . b . . cow był synek ' kt6 
na biedę u ogi eh dzieci• Cod . . ry był bardzo wraz· 11· wy 

z1enn1e cho . 
. ak , rzucał domu 

domem było coraz więcej• Temu b stal e - a dzieci przed . 
ogatemu chło . 

Mikołaj . Mikołaj poszedł do szk ł pczykowi było na imię 

• Jako ksi d · · . 

• i s up M1kołaJ· · 
zdrowi a , zaziębił się zach . nie szanował swego 

, . , . , ~ orował i umarł i poszedł do nieba . 
Kos cioł ogłosił go swiętym. Dzieci pł k ł . . 

. . . . , a a Y, bo nie miały cukierl{Ó\·1. 
Dnia 6 . XII . są imieniny sw .MikołaJ· a w 1 bi . . . 

• n e e aniołkowie winszowały 
mu - mówiły wierszyki - grały na har fach , M ~ k . 

- a sw. i ołaJ płakał , 

bo mu żal było dzieci na ziemi . Pan Jezus zapytał św.Mikołaja czemu 

płacze. ~w.Mikołaj powiedział , że mu żal dzieci na ziemi . Pan Jezus 

dał mu urlop na swoje imieni ny i pozwolił mu iś ć na ziemię do dzieci. 

Ki edy drugi rok przyszedł do św.Mikołaja zastał go smut nym. 

Znowu pyta Pan Jezu s o powód smutku. A św .Mikołaj powiada , że za 

j eden dzień nie obejdzie wszystkich dzieci na ziemi, bo dobrych 

dzieci jest ba rdzo dużo. Wtedy Pan Jezus dał mu urlop od 6.XII. t j., 

od dnia i mienin aż do Nowego Roku i pozwolił mu odwiedzać wszystkie 

dobre dzieci. A jak myślicie dzieci, czy w tym roku przyjdzie do nas 

do Starosielc św.Mikołaj, bo są Niemcy. 
Dzieci zaczęły dysputować. Wtedy zagrzechotałam malutkim pudełe­

czkiem z kamyczkiem, trzymanym w dłoni. Jedna z umówionych matek 

poszła niepostrzeżenie po św.Mikołaja, a druga zaszczepiła za nią 
·'' d m a drugie na 

drzwi w kuchni. Dzieci rozumują: Może przyJsC ogro e ' 

b zą z workiem, to go zastrzelą. Następne 
t o: Jak go Niemcy zo ac . d · 

, 1 t namaluje sfastykę i przyJe zie, 
mówi że może przyjechac samo 0 em, k 

' . , 1 ł św.Mikołaj do samolotu ze sfasty ą 
a drugie na to: czys ty os~a a ' . . h nie przyjeżdża, lepiej 

owiada: lepiej niec . 
nie wsiądzie. Nastę~ne P k 

3 
razy. Największy urwis prze-

k . krzyczy ure 
skoczył puste miejsce Jur a 1 

. . mieJ·sce. ~więty Mikołaj 
. . ie iem na swoJe 

t h przysze em 
powiada: Ale miałem s rac ' . . dzieci z danymi o nich. 

ał plan imienny 
- udało się . W ręce trzym d talem list od waszej pani 

j 'ć kiedy os . 
Powiada: jak tu nie przy 5 

' . To J·ego miejsce. Do kazdego 
O Jurka nie ma. . . 

z zaproszehiem do was. i Bogusiowi wypomniał, ze 
. . o imieniu. Łobuzow 

dziecka zwracał się P fcikiem. 
spóźnił • 
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Boguś powiada: nie chci 1 . . , e l. nu.ę P , . , 

, , • OS Cle · • 

owie dziewczynki: Krysia i B . ' ale to było tylko raz. 
asia przyznał . , 

że kukały do kuchni, pełzaJ· Y się sw.Mikołajowi 
. . ąc po podłodze wt d ' 

byl kominiarz. W domu mamom „ • a Y, gdy w kuchni 
powiedziały że t . 

śmiertelnie się obraziły Tr b ' 0 nie one i matki 
• z a było ·e , 

świadkami przyznania się do . J przepraszac. A teraz były 
. . winy swych pociech T · 

pouczenie i przypomnienie dzie . . • u nastąpiło 
Cl.om, ze trzeba b ć · bo 

. ma ę i siebie. 

być co naJmnieJ w III-ciej klasie Od b h . 
• wy UC u WOJny 1.IX.1 939 r. 

dzieci.te siedz~ały w domu rzekomo chore. Matki - obie sąsiadki 
bały się 0 ich zycie, dopiero w III-cim roku niewoli hitlerowskiej 

zdobyły się na odwagę i przysłały je do mnie do I-szej klasy. 

W czasie wakacji przerobiłam z nimi cały kurs klasy II-giej i III-ciej. 

Dziewczynka Stasia i chłopczyk Kazik cudownie rysowały. Ich rysunki 

były co najmniej na poziomie V-tej klasy szkoły powszechnej. 

Gdyby je kształcić w tym kierunku, to Matejko byłby z nich w przy­

szłości dumny. Kiedy św.Mikołaj się zjawił, ci dwoje śmieli się cały 

czas całą buzią. Ale kiedy zwrócił się do nich po imieniu i prosił 

ich o obrazki, przestały się śmiać. ~więty Mikołaj obdarzył dzieci 

jednakimi paczkami, pożegnał się i poszedł. Przed odejściem pytał 

dzieci , którędy wracać. Kazały mu wracać ogrodem. Po odejściu 

św.Mikołaja dzieci wprost nie mogły tego pojąć, skąd on wszystko 

wie i wie J·ak nam na imię. Tych dwoje ryso'W!l.ików zasypywali mię 
' , kś' 

· · · ' b b po słać za poś red.ni ctv1em s • p. • swoimi pracami z pros ą, a Y 
Abramowicza do nieba. Martwi.łam się, jak ja z tego wybrnę. , , 

· zapomniały Uroczystosc 
Ale to tylko dzieci - po pewnym czasie • . 

była tak wzruszająca, że matki płakały z: wz~szenia.. . . 
• U rodzicow dziewczynki Halinki 

Bywały i tragiczne chwile lęku. . d • , hitlerowskich 
. . . który pracował u zan armow ' 

mieszkał milicJant, . . . J. szkole i czuwał nad 
h AK Ten wiedział o moJe 

a był na usługac • . . . ł że od s-mej rano bez przerwy 
bezpieczeństwem dzieci. Wiedzia ' . · · · · 8 . k iu szkoła. W teJ samej sieni vis-a-vi 
do 18-tej jest w mym miesz an , h ndlował tytoniem. Jego łapali 

k ł człowiek, ktory a . 
mych drzwi miesz a . ż ndarmi na obławę szli zawsze 
. , . . . eccy i żandarmi• a , i 
i akcyznicy niemi . d obława była póznym w eczorem po 

undurze. Kie Y · · 
z owym Polakiem w m ś 2 razy i otwierałam, bo JUZ 

. . . d onił gło no . „ 
lekcjach m1l1cJant zw . d .10 żadnych podeJrzen. Kiedy 

i nie bu zi 
wszystko było pochowane d milicjant zapukał 2 razy, 

. l k J.i wte y 
obł b ł w czasie e c ' awa y a . tu nie ma nikogo. 
mówiąc głośno żandarmom, ze 

ł 

I 
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Ale kiedy akcyźnicy za cz t 
. , ęs o zaczęli nachodzić cały nasz dom, trzeba było się wyniesć z k ł . , 

. . e sz o ą i uczyc po domach. Najcięższe przezycie - to nauka w K · · 
orycin1e w domu Koszewników w czasie najazdu gestapowców na d n · · . osa ę. om miał dwa pokoje i olbrzymią kuchnię. W oknach gęste firanki i kwiaty. Zewnątrz domu na łańcuchu 

zły pies. Kiedy uczyłam po domach, to w każdym domu miałam tablicę. 
Pani Koszewnikowa, kiedy uczyłam, zawsze siedziała w kąciku, coś 
szyła i przysłuchiwała się lekcji. Wyjątkowo wtedy poszła po sąsie­
d~u do domu sołtysa i tam zobaczyła z daleka, że jadą dwa wozy 
gestapowców. Spodziewano się tego najazdu, bo jedna osoba uciekła 
z przymusowych robót w Niemczech. Pani Koszewnikowa biegiem wróciła 
do domu. Zamknęła drzwi wejściowe na klucz i klucz wyjęła. 
Nie było czasu, aby pomyśleć o piwnicy, czy strychu. Pani Koszewnikowa 
czym prędzej pochowała zeszyty - tablicę i pochowaliśmy się pod 
łóżkami. I już słyszymy ujadanie psa i brzęczenie do szyb w oknach 
i szwargot niemiecki. I ucichło. Słyszymy tylko na szosie płacz 
i krzyk . lf szystkich ludzi z Korycina wypędzili na szosę . Za jedną 
osobę zabrali 10 osób i odjechali. Ti sąsiednim domu zamknęli się 
na klucz, ale klucza nie wyjęli z zamka. Niemcy wywarzyli drzwi, 
zrobili szczegółową rewizję i wszystkich wypędzili na szosę. 
Dom Koszewników zostawili w spokoju. To był naprawdę cud • 

• 



- 15 -

Wvzwo1 . 
--~-------- e n i e ------- . --- . 

Kiedy Białystok został ""''zwol 
„J ony zaczęto 'l , 

centrum miasta zostało zburz . mys ee o nauce. Całe 
one i s alon 

. u Ynkach sz 
budynków 

opuszczonych przez mie· . , 

1 a opuscił oba budynki szkolne 
po doprowadzeniu ich do porządku u 1 . , ' 

. ' czy ismy normalnie w budynkach 
szkolnych. Na razie były ciężkie warunki. Ni·e było 
brak było nafty, oraz brak opału. 

elektryczności, 

Z zimna dostałam grypę, zaziębiłam ją i dostałam drugi raz zapale­

nie stawów I ostry gościec stawowy/, w którym prawa dłoń zamknęła 
się i dopiero po trzech miesiącach się otworzyła. Byłam obłożnie 

chora. Karmiono mię. Rodzice chodzili po kweście, po okolicznych 

wioskach i przynosili mi jabłka na kompot, to tylko tym żyłam. 

Warsztaty kolejowe ofiarpwały mi doraźną zapomogę bezzwrotną, 

którą pok\~itowałam ze łzami ze wzruszenia. Opiekę opłacałam drogimi 

sukienkami. Dopiero w listopadzie kolejarze postarali się o węgiel 

dla mnie . Już po II-gim zapaleniu stawów całkiem podupadłam na 

zdrowiu, zachorowałam na serce i ogłuchłam. 

Uczyłam do 31.XII.1950 roku. 
Ministerstwo Oświaty przyznało mi 3 miesiące urlopu dla poratowania 

zdrowia do dnia 1.IV.1951 roku. 
. II pę uposażenia. Otrzymywałam 

\~ tym czasie przyznano mi -gą gru . 
. lka przeszłam na biurową pracę, 

405,-zł. Jako emerytowana nauczycie . 
. . . b z tej skromnej emerytury• 

bo inaczej nie wyzyła ym . h Starosielcach. jako 
. ztatach koleJowyc w . 

Pracowałam w biurze w wars 30 VI 1957 / do ukończe-
. 6 1 t I 1.VI.1951 - • • rachmistrz w rachubie a . 

. . . o takie jest prawo na kolei• 
nia 55 lat zycia, b t b.lizowany tzw. stary portfel. 

ł jako us a 1 
Wkrótce otrzymałam 500 z • - . siony. otrzymywałam syste-

rtfel został znie . 
Już od paru lat stary po · dobrobyt. 

. . . J·est u mnie 
matycznie podwyżki, DzisiaJ ie na wszystko starcza. 

2 592 zł. Obecn 
Od 1.I.1977 roku otrzymałam • k-masełko-jabłka-cytryna-

. • ryba-kurcza 
Odżywiam się dietetycznie. PCK 
Pomarańcze-jarzyny• Mam opiekę z • 



• 

• 

- 16 -

Warunk . · · 
i mieszkaniowe mam bardzo dobre: blok z windą- I-sze piętro-

mieszkanie słoneczne-ciepło /14 żeberek grzejnych w pokoju/­
-kawalerka przytulna- a co najważniejsze - w śródmieściu. 
Mam dobrych sąsiadów i wielu przyjaciół. Tylko żyć - a nie umierać. 
Niestety - ze zdrowiem coraz gorzej, bo gościec stawowy to powolny 
paraliż postępowy . 

Mimo to jestem zawsze pogodna - uśmiechnięta - zadowolona z życia 
i staram się tę swoją radość z życia przelać na najbliższe otocze-
nie . twiczę umysł. Dużo czytam - piszę - słucham radia . 
Telewizor mi szkodzi , dostaję zavrrotów głowy . życie jest takie 
piękne i ciekawe, szkoda tylko, że młodzież tego nie docenia . 
Piękna i spokojna jest starość , gdy się ma wewnętrzny spokój 
i wewnętrzne przekonanie, że w miarę własnych sił i możliwości 

spełnił człowiek misję swego powołania . 

• 

• 

• 

• 

Janina !3migla rg //1/li- ~ 
emer.naucz. G 
Białystok 

Al.1-go Maja 26/26 • 

/1 
. //// 
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n~aria Kolendo, 
iałystok , 19. X 1972 r . emerytowana nauczycielka 

Białystok , ul . Wasilkowska 

• 

• 

„ 

• 

~r .'.35 m. :5 

'pl;.(.; 

• 

Do Zarządu Powiatowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

w Białymstoku · 
---- -·------· ----- ------

Jako kiero\vnik Woj.Org.Tajnego Nauczanj a w okresie okupacji 
hitlerowskiej w latach 1941-1944 zwracam się z uprzejmą prośbą do Ko~ 
legów, członków Zarządu Powiatowego ZNP o postawienie wniosku odzna-

leniu w Czarnej Białostockiej , iawwo~~~~~geokupacji hitlerowskiej - w~ 
bitnie zasłUŻonej nauczycielki tajnej szkoły w Białymstoku • 

. Odr. 1965 zbieram i opr~cowuj~ 0~~~~~~Y do historii tajnego 
nauczania na terenie Białostocczyzny i wx ludzi i faktJw związa-

ne z tą podziemną akcją oświa 9wą, dos?łam do.przekonania, że Anna 
H a j m o w i c z ó w n a 

1ai'i~łai&bf~~ id~i.E~6g1~m organizacyjn~ 
niesłychanej odwadze , przedsiębiorczości, a przede wszystkjm chę ci 

służenia dobrej sprawie, gotowości do poświęcenia i ofiary. 
Jako nauczycielka w Czar·nej si,' pow. białostocki, zaopi eko\·1al 

si w lecie 1941 r , sierotami, których rodzice zginęli podczas ostatnie 
działań wojennych. Dla nich przeniosła si~ do Bi~łegostoku i.zorganizo ~ 
wała sierociniec-przedszkole przy ul . OrzeszkoweJ 5. !oll!lalnie było.te 
przedszkole ale w liczbie 12 miała tylko J małych dzieci , reszta li­
czyła od 8 do 14 lat . Dla s t arszych dzieci zorganjzowała nauczanje w 
zakresie kl . I i II podstawowej . Do podopieczny?h w !ieku s~olnym_z~­
częł:a dołączać dzieci z Białegostoku, z:; Staros1elc_1 z okoli~ zamieJ~ 
skich i wkrótce było 60 "przedszkolaków ucz~cy~h si~ na ? znuany. Za 
niewielką opłatą otrzymywały przych9dzące dzieci pełny obiad 

• 

• 

• 

' 
• 
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